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B  }  b  n  k  v . j W u l l

Jadąc z N izzy do G enui p rzebyw a się  
San Rem o , O n e ille  i A lb en g a , a p otem  
staje s ię  w N o li. T o ostatn io  m iejsce jestto  
m ała rybacka osada nad b rzegiem  m orza, 
b ez w ątp ien ia  jed en  z n ajszczęśliw szych  
zakątków  ziem i, ty lk o  n ieco  zb yt spar
tańsk iego sposobu m yślen ia , i zanadto po 
spartańslui na resztę  św iata  spoglądający. 
O pow iadano m i w ie le  o tyc li śm iałych  
rybakach, k tórzy  n ie  znają nad sobą pa
n a —  oprócz m orza. B yłem  tęd y  bardzo  
ciek a w y  zabrać b liższą z nim i znt$om ość, 
i p rzyją łem  z ochotą w ezw a n ie  do za
m ierzon ej w ła śn ie  w yp raw y  rybackiej.

O dp łyn ęliśm y  w  n o cy  od lądu, przy  
d osyć siln ym  w ie trze , ttażdy z naszych  
statków^ —  a b y ło  ich  sied nf w szystk ich  -—  
m ia ł po dw a w io sła  i d uży  trójkątny ża
g ie l. W siadłem  do ło d z i m łod ego , w y 
sm ukłego rybaka, k tóry  s ię  zw ija ł jak naj- 
rączejszy Indyjan in , a przytem  m ocno b y ł 
zakochany. P roszęż zgadnąć w  k im ? Oto 
w  osob ie  siedzącćj u steru . Jakoż b y łto  
n ajp iękn iejszy  stern ik  pod słońcem  —  by- 
ła to  ś lic zn a , m łoda koblćta  , w arta tego  
zap raw d ę, aby s ię  jej n am iętn ie  całą du 
szą oddać.

N ależa ła  ona do ow ych  p o łu d n io w y ch  
p ięk n ości, k tóre tak często  —  lecz  rzad
ko d obrze —  op isyw an e b y ł y ; przezco  
n ie  chcę bynajm niej dać do zrozu m ien ia , 
iż  ja lep ić j op isać ją potrafię . B yłato  b ru 
netka. Jej bujne krucze w ło s y ,  zw ycza
jem  greck im  za czesa n e , tw o r zy ły  duży  
w arkocz sp ię ty  aksam itną w stążka. W  oku  
je j m ieszkała jakaś p osęp ność i dumaj

w o k o ło  ust igra ł b ło g ieg o  uroku uśm iech, 
św iadczący  o w ew n ętrzn ym  spokoju duszy. 
Jćj regu larn y  toskański zarys lica  p rzy 
p om in a ł zarów no w łosk i jako te ż  i p ó ł
n ocn y  typ  tw arzy

N azyw ała  s ię  Jigaa, jej m ąż z a ś—  gdyż  
b y li p obrani z sobą —  A nton io  - M arco, 
w  sk rócen iu  A ntom arc, a czasem  zw ała  
go A nton. Tożsam o cz y n ił on także, na
zyw ając ją p o d łu g  ch w ilo w eg o  upodoba
nia Jigina, Jia, lu b  J ig inetta .

J ig ia , siedząca u stćru, n ie  zdaw ała s ię  
n a w et w ie d z iść  o tern , jak b y ła  p iękna. 
A była  c h ło d n a , p rzeto  z a w in iła
s ię  w -jmfszcz rybacki , k tórego rękawTy  
po obu stronach  na ram iona jej spadały. 
W ysm ukły stan jćj b y ł w  ciasn y gorset  
z b ru n etn ego  sukna u ję ty ; zresztą m iała  
ezerw en ą, a le  bardzo krótką sp ó d n icę  —  
i n ic  w ca le  na nogach.

Całym  ubiorem  zaś Antom arka b y ły :  
szara p łó c ien n a  k oszu la , takaż m ycka i  
spodn ie.

Vak p o p ły n ę liśm y  w e trójkę —  ja i ob o
je  k och an k ow ie —  na m orze R eszta ry 
backiej flo ty  m ało m ię  o b ch o d ziła ; w i
dok .Tigii sta ł m i za w szystko.

P o  dwuguthńnnćj żeg lu d ze zaczęto s ię  
w  jed en  szereg  szykow ać, zw in ię to  żagle, 
i zarzucono s i ć c i , przyczem  A nton io  aa- 
w7ał d o w o d y  nadzw yczajnćj zręczności i  
n iesły ch a n ćj odw agi.

Z atop ione w' m orze s iec i tw o r zy ły  og ro 
m ne p ó łk o le , a statki za częły  p ły n ą ć  p o
w o li p rzy  n ieustann ein  u d erzan iu  w io 
słam i. R o zp rzestrzen ion e i w zd ęte  w7ia -  
trem  sieci p o su w a ły  się  m ajestatyczn ie za  
nam i. Po p ó łgod zin n em  o czek iw an iu  i u r e -  
czystem  m ilczen iu  , zaczęto  siec i zw o ln a
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zpod w od y  w yd ob yw ać i w ciągn ion o  je  
z w ie lk ą  ostrożn ością  na p okład . Skutek  
okazał, że p ierw szy  p c łó w  p o w ió d ł się  
bardzo s z c z ę ś l iw ie ; ob ecność J ig ii b yła  
rybakom  w ie lce  pom yślną. U ło w io n o  m nó
stw o ryb różn ego  rod zaju : ogrom nych  
łu p a cz ó w , k ra b k ó w , fazyjan ctów  m or- 
sk icli, tu n etek  m ałych  i Bóg  w ić  i le  m n iej
szych  ryb i rybek, które n ap ow rót w m o
rze w rzu con o .

Jigia b yła  n adzw yczajn ie rada z tego  
szczęśliw eg o  p o ło w u . U śm iechała  s ię  na
d er m iło , odsłaniając dwa ró w n iu sień k ie  
rządki L iałych  z ę b ó w ; oczy jej o ż y w iły  
się  p rom ien iem  r a d o śc i, i tak co ch w ila  
zw racała s ię  do A ntonia, w o ła ją c :

iA .iton} ó v iva  i*
*E  v iv a } J ig in a  !« odpow iadał A ntonio  

ciskając z m iną zw ycięzką pod jej p iękn e  
n o g i ogrom ne tw o i y m o r sk ie , k tóre tak 
sp rężysto  s ię  rzuca ły , jak gdyby ju ż  w rzą
cy  u czu w ały  o lej.

W krótce poranna zorza o św iec iła  gładką  
p rzestrzeń  m o rsk ą , a w iatr p o w ia ł tak 
ch ło d n o  , iż  Jigia w ziąw szy  z pod  ław k i 
d u żą , wmłnianą p ła c h tę , w  n ią  
n ęła . Zarazem ujrzałem , iż  z najw iększą  
tro sk liw o śc ią  na coś pod ław ką leżącego  
uw agę zw racała, czegom  w p rzód  n ic  d o 
strzeg ł. B y łlo  p od łu gow aty  koszyk, k tóry  
•Ti da starann ie b ia łem  p łó tn em  okryła.

Po skończonym  p o ło w ie  d z ie lili  rybacy  
n ajp oczciw iej zdobycz p om ięd zy  sieb ie, 
n ie  dopuszczając s ię  przy lem  najm niej
szego  u krzyw d zen ia  lub  sw aru. P oczem  
zabrali s ię  w szyscy do śn iadania. A żc  
m orze bardzo spokojne b y ło , p rzeto  m ógł 
so b ie  każdy w y g o d n ie  zasiąść do sw o ich  
zapasów . Jigia p rzew id y w a ła  iz  ja i An
to n io  b ęd ziem y m ie li d obry ap etyt, w ięc  
w y n o isła  z kajuty k osz, szyn k ą , w ęd zo 
nym i rybam i i tw ardo gotow an ein i jajami 
zaop atrzon y , k tóry wraz z dw om a b u te l
kami najlepszego w ina San-R em o z uprzej
mym  w d zięk iem  p rzed  nam i zastaw iła . 
W szystko b y ło  p r z e w y b o r n e , a zadaw al- 
n ia n y  ap etyt i d obre w in o  d od aw ały  w e 
so łośc i śn iadaniu  Sama Jigina jad ła  lak 
sm aczno i szczerze, jakby tego  żadna, ró 
w n ie  jak ona p iękna Paryżanka n igdy  
u czyn ić  n ie  um iała. Na zak oń czen ie śn ia 

dania w y p iliśm y  po dwa lub trzy  k ie li
szki ro so g lio , k tóre nadzw yczaj mi sma
k ow ało , m m  się  je szcze  d o w ied zia łem , iż  
Jigina sama ten trunek  p rzyp raw ia ła . An
to n io  m iał tytoń  łew a n ty jsk i i p rzep yszn e  
fajki. N ie m ogłem  s ię  n a d z iw ić  przypa
trując s ię  jetlnej z n ich , k tórę fni p odał. 
M iała ona z krym skićj w iszn i cybuch , 
u k tórego  k on iec  b y ł z b iałój jak m leko  
ambry, najrzadszej, jaka m oże na św iec ie  
się  zn ajd u je, a ręk ojęć  z cza rn eg o , z ło 
tem  przetykanego aksam itu.

»P ow ied z mi, mój kochany A n ton io ,« —  
ozw ałem  s ię  do n ieg o  —  »czyś n ie  s łu 
ży ł podczas w ojn y  na w sch od zie  ? Wszak 
to je s t  fajka, z jakiej ty lk o  sain pasza  
m ógł p a lić .«

A n ton io  u śm iech n ął s i ę ,  i nic, nato  
n ie  o d p o w ied z ia w szy , rz u c ił m i kapczuk  
p ełen  ty to n iu  abym  sob ie  fajkę n a ło ż y ł.  
Co gdy s ię  sta ło , rozciągn ę liśm y  s ie  w y 
go d n ie  na ław kach ło d z i i zaczęliśm y  
w  m ilczen iu  gęste k łęb y  w o n n eg o  dym u  
puszczać.

T ym czasem  o d d a liła  s ię  J ig ina  ku ty l-  
nĆj częściąffitalku, w y c ią g n ęła  o stro żn ie  
stojący pod ław ką k o szy k , i u siad ła  
przed nami , p iękna i m ajestatyczna  
jak M adonna, z lnałem  d ziecią tk iem  na 
ręku.

B yłem  tym  n iesp od zian ym  w id ok iem  lak  
m ocno zd z iw io n y  a oraz zachw ycon y , że  
mi aż fajka zgasła. A nton io  skrzesał ob o 
ję tn ie  ognia i podał mi kaw ałek  hubki.

»Cóż panu jest?*< zapytał. »Czyś słab y?  
M oże choroba m orska... ?.<

>’Acb, n ie  to, n ie  to, mój A n ton io  U od
p o w ied zia łem . »N: e u w ierzy sz  , jak tw oja  
żona bardzo m i s ię  p odob ała .«

—  rzek ł A nton io , paląc sp okojn ie  
—  ”czy s ię  m oże w n iej n ie  ro z

kochałeś ?«
uGdyby ona n ie  b y ła  tw oją ż o n ą , b y ł

bym  to  ju ż  daw no u czyn ił.«
>’J ig in a , moja k och an a ,« .— o zw a ł s ie  

rybak —  »podziękujże zato.«
Jigia śc isn ęła  najprzód usta w sposób, 

który w d zięczn ość i szyd erstw o zarazem  
m ógł ozn aczać, a p otem  sk ło n iła  m i s ię  
z lekka g ło w ą  i u ca łow ała  k ilk ok rotn ie  
raz poraź sw oje d z iec ię  przy  p iersiach
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będące. To miało znaczyć tyle co: »Dnvięja sobie 
z twojego uwielbienia i przenoszę moje dziecie i mo
jego Antonia nad wszelkie podziwy świata.”

Podczas lej przerywanej rozmowy zrobiłem po
strzeżenie , które nowem zdziwieniem mię przejęło. 
Przy odpłynieniu z Noli i w ciągu połowu prze
mawiał Antonio do mnie owym zepsutym rybackim 
językiem, który się » mieszaniny piemontyńskiego 
i toskańskiego narzecza składa. Odką«d zaś razem 
z sobą fajki palić zaczęliśmy, mówił jaknajczysciej 
sławnym florentyńskim dyjalektem, który tak miło 
i prtno brzmi w ustach.

„Czy on to przez koketcryją czyni?” pomyślałem 
sobie. „Albo miałżeby ten młody człowiek wprzód 
czeni innem się trudnić, nim się z Jigi« ożenił?” 

Jeszczem soLie sam na te pytania nie odpowie
dział, gdy Antonio nagle bardzo dobrą franeuzką 
wymową do mnie się ozwał.

„Chcesz pan może jeszcze jedne fajkę wypalić? 
Oto jest przepyszny tytoń z Kabulu, który karawa
nami tu przybył.”

To rzekłszy rzucił mi kapczuk z niebieskiego 
akoamitn, złotemi perełkami wyszywany.

„Słuchaj Antonio,” — rzekłem do niego — »bądź- 
my otwarci z sobą — żadnych dyplomatycznych 
tajemnic na morzu! Powiedz mi jcstżeś rybakiem 
z Noli, cz) rozbójnikiem morskim, lub może prze
branym królewicem?”

Antonio roześmiał się na głos. Jigia poprawiała 
starannie ubranie główki swego dziecięcia, i uśmie
chała się szyderczo. Powtórzyłem pytanie:

„Czyż mi nie raczysz odpowiedzieć? Jesteś mo
że szejkiem z Afganistanu, gdy mi dajesz palić ty
toń z Kabulu ? Albo może korsarzem ? A może 
Indo-Anglikicm z Kalkuty, lub też szczerym, rodo
witym Englishman'em , który ma dóm handlowy 
•w Bombay albo w Seringapatam ? Do licha, odpo
wiedzże raz przecie! Nareszcie gotów jestem mieć 
cię za jakiego mogolskiego książęcia, lub lekko
myślnego Fiancuzika z dobrej familii, który pod tern 
przebraniem za miłostkami goni i w tym zakątku 
świata z swoją ulubioną się kryje; bo któż mi rę
czy zato, czy twoja Jigia nie jest znakomitą damą 
z Paryża?”

„Tak — tak!” ozwał się Antonio, wypuściwszy 
gęsty obłok dymu przed siebie. »Tvlko dalej 

* Poczem obrócił się do swojej żony:
- „Jigina, Jiginetta, jestżeś ty hrabiną paryzką?” 

Ona nie zwiżała nawet nato cośmy mówili, ale 
złożyła swoje uśpione dziecię w koszu, i zaczęła 
sprzątać śniadanie. Potem zbliżyła się do Antonia, 
i spytała go o coś półgłosem. Antonio wskazał 
na podługowate pudełko s'ojące u masztu. Jigia 
otworzyła je, wyjęła bardzo zgrabną fajeczkę, i za
paliwszy ją sobie, usiadła na swojem stanowisku n ste
ru, kurząc wraz z nami, i poglądając na nas poważnie-

„To, mia c a r in a ^  — rzekł Antonio — „nic do
wodzi jeszcze, że nie jesteś panią z wielkiego świa
ta; bywają bowiem księżniczki które cygara palą. 
Ale punieważ nasz gość tyle udziału dla nas mieć 
się wydaje, tedy powinnibyśmy być otwarci dla nie
go. Słuchaj więc, mój kochany przyjacielu.” — 
rzekł Jo mnie — „Jigina jest z Noli, jak i ja z Noli, 
Jigina jest córką rynaka, jak i ja jestem Sjnem ry
backim. Wasz kraj na wschodzie może być bardzo 
piękny, ale dla nas jest on tylko bańką mydlaną,
0 którą się wcale nie troszezym.”

Do J:gii‘ mówił piemonlyńskim językiem, do mnie 
ozwał się po francuzku, wreszcie' zaczął sobie ja
kąś neapolitańską piosnkę nucić.

„Czy umiesz po hiszpańsku?” zapylałem, gdy 
zamilkł.

„Nie;” — odpowiedział — „lecz cokolwiek po 
angielsku.”

„1 zapewne też po rossyjsku?”
„Rozumiem trochę ten język; jakoż mamy tu 

kilka rodzin rossyjskich, które zimę w Sardynii 
przepędzają.”

»Nie wątpię, że i po niemiecku mówisz.”
„Jeden z moich przyjaciół chciał mię wtajemni

czyć w ten poetyczny i filozoficzny język, lecz nie 
mogłem zajść w nim daleko.”

„Naprawdę, Antonio, czy nie jesteś ty djabłem?” 
„Nie,--' — odrzekł — „bo gdybym nim był, na- 

nieciłbym wielki ogień, i spaliłbym wszystkich błaznów
1 wszystkie błazeństwa, jakie się w świecie dzieją. 
Zresztą,” — mówił dalej — »postrzegam, iż od 
półgodziny masz wielką ochotę dowiedzieć się mo
jej bijografii. Dlaczegożeś mię zaraz bez ogródki 
o nią nie spytał? Ryłbym ci ją już dawno opo
wiedział, nie zamilczając ani słowa.”

Słysząc to Jigia ruszyła ramionami, co mogło 
znaczyć: Lepiejbyś zrobił, gdybyś dla siebie scho
wał, co tu chcesz wygadać. Poczem obróciła się 
w drugą stronę, i paliła sobie dalej fajkę, niedbając
0 nas.

»Jia!” zawołał Antonio pieszczotnie. „Nie gnie
waj się, ominę, co śmieszne.”

„Owszem,” — odrzekła Jigia, nie obracając się — 
„opowiedz co śmiszne, a omiń co poważne.”

„Ty, Jiginetta, opowiesz sama co poważne.” 
»Tak,” — odpowiedziała z przekąsem — „aby 

się na śmieszność wystawić.”
Ta mała sprzeczka byłaby może dłużej potrwała, 

gdyby nie dziecię, które płakać zaczęło. Jigia za
pomniała o wszystkiem i starała się utulić dziecię
1 uśpić. Antonio palił wciąż fajkę, i zaczai nare- 
szci; bardzo płynnie w języku francuzkim opowia
dać co następuję:

^Urodziłem się w Noli, mój panie; a rodzice 
moi byli,. jakem miał już przyjemność mu oświad
czyć, rybakami, W dwunastym roku życia straci-

*
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' łem maikę, nieoceniony osobę, i z znacznym kupie
ckim domem w Genui spokrewnioną. Mój ojciec 
wychował mię surowo, cbcąc ze innie najśmielsze
go na całą okolicę mieć rybaka — a sądzę że mu 
się to powiodło. Gdym miał lat szesnaście, byłem 
najniruslraszeńszym nurkiem na całem pjbrzeżu. 
Pr żytem uchodziłem za bardzo lekkomyślnego chłop
ca , i słynąłem z piękności; wszakże nie próżność 
wywołuje to wyznanie. Młode mężatki wysilały 
Całą swoje zalotność dla uwikłania mię w sidła; 
młode dziewczęta wzdychały potajemnie za mojemi 
pięknćmi oczyma.”

Domówiwszy tych słów , nałożył Antonio nano- 
wo fajkę, i spojrzał na Jigmę, jakgdyby ją chciał 
prosić o pozwolenie dalszego opowiadania.

„Mając lat dziewiętnaście zostałem sterolu; ojciec 
mi umarł wróci szy z rybackiej wyprawy, w któ
rej przez sześć godzin z okropną burzą miał do 
walczenia. Objąwszy po ojcu domowstwo, ogród, 
sieci, i dwa piękne statki, przemyśliwałem tylko 
nad tern, jakby nasze rodzinne rzemiosło z chlubą 
na przyszłość prowadzić; gdy oto przybywa z Ge
nui notaryjusz i przywozi mi szczęśliwą a może 
łśl nieszczęśliwą wiadomość o niespodzianem dzie
dzictwie. Jeden z genueńskich kupców, spokrewnio
ny z moją matką, umarł bezdzietnie i zostawił mi 
n.. mocy testamentu 50.000 cekinów, to jest około 
dwa kroć sto tysięcy franków. Byłoto, jak Wszyscy 
mówili, bardzo wiele dla ubogiego, jak ja, rybaka; 
a przecież obaczysz pan wkrótce, iż to było zbyt 
mało.

»Na wiadomość o mojem nowem bogactwie po
śpieszyły wszystkie matki z sąsiedztwa z ofiarowa
niem mi którejkolwiek ze swoich córek do wolne
go wyboru. Ja zaś udawałem hardego i oświad
czyłem, iż się żenić nie myślę, i chcę wprzódy 
świata użyć. Wiele młodych a ładnych i czułych 
dziewcząt, zalewało się łzami, wiele matek unosiło 
się gniewem i złorzeczyło mi z całego serca.

»(jjdy się dowiedziano iż odjeżdżam, życzyli so
bie niektórzy z moich dawnych przyjaciół nabyć 
moją ojczystą posiadłość w Noli. Nie przystałem 
wszakże na sprzedaż, gdyż nie mogłem się rozstać 
z moją rodzinną nadmorską chatą, mojemi siećmi 
i statkami — i tyle tylko na sobie przemogłem, 
żem te ojczyste skarby na czas mojej niebytności 
najgodniejszemu z przyjaciół do użytku zostawić 
przyrzekł, i w istociem leż wkrótce wybór najgo
dniejszego uczynił.

»Dniem przed moim do Genui wyjazdem, wysze
dłem sobie na brzeg morza i usiadłem na wysokiej 
skale, żegnając ze łzami W oku rodzinną okolicę. 
Wtem ujrzałem młodziutką, czternastoletnią dzie
wczynkę, prawdziwe cacko piękności, zbliżającą się 
ku mnie. Gdy już na kilka kroków ku skale przy
stąpiła, stanęła, spojrzała na mnie okiem pełnem

dziecinnego zaufania lecz oraz i dziwnej godności, 
i rzekła:

„Ty odjeżdżasz, Antonio ?”
»Tak jest, myślę odjechać, czy masz mi może 

co do zlecenia?’' /
j.Miułabym jedne prośbę do ciebie.”
„Prośbę, moja tuba!” zawołałem „To mię w isto

cie zadziwia. Przebacz, ale nic wiem nawet jak się 
nazywasz, i zdaje mi się, jakbym cię po raz pierwszy 
widział.”

»Ach,” — westchnęła w odpowiedź — »1 (Ufałam 
się tego, iż będąc lak młodą, a nie tak piękną jak 
inne, będę ci wcalff obią i nieznaną.”

„Nie tak piękną!” odpowiedziałem żywo. „My
lisz się, moje "dzięcię. Przystąp, usiądź sobie tu 
przy mnie, zapoznamy się bliżej.”

,Nie — nie można,” odrzekło dziewczę; „chcia
łam cię tylko o jedno prosić. Oto przyrzeknij mi 
nosić zawsze ten szkaplerz na piersiach; był on 
poświęcony przez ojca świętego, papieża, gdy ten
że za francuzkich czasów, w niewoli w Savona, zo
stawał. Dała mi go moja matka, a ja tobie go 
daję, będzie on ci ochroną od wszelkich niebezpie
czeństw -- gdyż odjeżdżasz tak daleko!”

„Przyjmuję chętnie twój szkapierz, moja luba,” — 
odpowiedziałem — „i jestem pewny, iż mię będzie 
strzegł ode złego. Nawzajem zaś, proszę cie przy
jąć ten mały srebrny krzyżyk, który także od mo
jej matki otrzymałem. Na godzinę przed śmiercią 
zawiesiła mi go umierając na szyję, i wielce go 
też szanuję, i ciebie także proszę, sbyś go śzano- 
wała. Gdy wrócę, oddasz mi go i weźmiesz zań 
swój szkaplerz, a jestem pewny, iż te dwie zamie
niane przez nas, nieznających się, relikwije, przy
niosą nam błogosławieństwo niebo. Zamieniliśmy więc 
pamiątki, poczem postrzegając rozwijającą się do
piero piękność dziewczęcia, chciałem ją pocałować. 
Lecz moja przyjaciółka odstąpiła z powagą i rzekła: 

„Nie dałam cr, Antonio, żadnego prawa, obcho
dzić się Ze mną tak poufale.”

Ta surowość u czternastoletniej dziewczyny zmie
szała mię na chwńlę.

„Przebacz mi,” — odpowiedziałem — »zdawało 
mi się iż jesteś moją siostrą.”

„Ach — widzę,” odrzekła uśmiechając się z nie
jaką dumą rA>kobiety wr Noli zepsuły cię.”

„A zkądże to wiesz, moje dziecię?”
„Zkąd?” odrzekła nieśmiało. „A od czegóż są 

oczy ? Nie widziałamże tyle razy, jak się tutejsze 
dorosłe dziewczęta zalecały do ciebie? cc mi zawsze 
niegodnem sic zdawało.”

»Jesieś barda. moja kochana. A nie' powiedzia- 
łażbyś ini teraz przyczynę twojej wielkiej troskli
wości o moje powodzenie?”

„1 na cóż? W jakim celu?”
„Bogdejby tylko dla zadowolenia mojej ciekawości.”
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„Więc tylko w żarcie chciałbyś moje myśli wie
dzieć?*

»Nie, wcaie nie, moja iuba; jestto rzecz bardzo 
naturalna, iż się o pow ód twojego uprzejmego obej
ścia pytam.”

..Daj temu pokój,” — odpowiedziała — „zaprze
stańmy tej niepotrzebnej mowy; zatrzymaj mój szka 
pierz a ja będę twój krzyżyk chować.*

»Toż mi powiesz przynajmniej, jak się nazywasz ?*
Przy tych słowach obrócił się opowiajająoy na- 

nowo ku Jiginie, która paląc spokojnie fajkę, na 
morze spoglądała.

»Niepotrzebnie, mój przyjacielu,” odezwałem 
się natenczas do Antomarka — „chcesz prosić o po
zwolenie nazwania imienia twej przyjaciółki. Znane 
mi jest dotrze to imię."

»Jeźli tak,” — odpowiedział — »tedy powiodę 
dalej moję powieść. Słońce zapadało już krwawo 
w morze i trzeba się było rozstać. Nie mogłem 
przenieść na sobie nie podziękować dziewczynie, 
i nie pożegnać się z nią na długo, i wziąłem ją więc za 
rękę, którą ona spiesznie usunęła. „Jakto,” — za
wołałem — »nie chcesz nawet pozwolić, abym Ko
niuszek twoich palców ucałował ? Wszakże samu 
Medona z Albenga nie odmaw ia tak niewinnej łaski 
nikomu?”

„Madona robi, co się jej podoba — a zawsze do
brze czyni;* dodała piękna dziewczyna.

»Olóż i ja także pójdę za przykładem Madony, 
i zrobię raz co mi się podoba.*

„To rzekłszy ująłem ją za rękę i czule ją ucało
wałem.*

— »Nie masz się czem chwalić, mój A n i o n i o — 
ozwała się piękna Jigina u steru, patrząc ciągle na 
morze. »ta mała swawola nie była wcale chwalebną.*

„Być może;* odrzekł Antonio, a potem mówił 
dalej:

»Małe dziewczę było z razu bardzo obrażone 
i rozgniewane, ale nakoniec przecież pożegnało mię 
tak przyjaznym  ̂ co więcej, tak czułym, niewinnym 
i lubym wzrokiem, że on całą moję duszę przeni
knął, poczeni wymknęła mi się z przed oczu i po
biegła ku siołu. W niedalekim oliwnym gaju do
strzegło ją moje oko po raz ostatni. Prawie jeszcze 
przez pół godziny marzyłem na owej samotnej nad 
morzem skale. To urocze zjawienie wprawiło mię 
W słodką ułudę. Ucałowałem pięć albo sześć razy 
szkaplerz i zawiesiłem go sobie na szyi, postana
wiając, nigdy go ztamtąd nie zdejmować. Dopiero 
późnym wieczorem wróciłem rozmarzony do domu. 
Po raz pierwszy w życiu wydał on mi sio pustym 
i samotnym.

»Lecz to smułne wrażenie ustąpiło przygotowa
niom do podróży. Miałem nazajutrz wieczór odje
ś ć .  Prędzej, niż się spodziewałem, nadeszłe chwila 
f °z8lania sie z mojem rodzinnćm miejscem. Zmierz-

chło się już nad morzem, lecz tak miłym, wieczor
nym zmierzchem, jakie.ni tylko rozkoszne jesienne 
wieczory śródziemno.-morskicn wyDrzeży poszczycić 
się mogą. W zatoce pod Noli stał rączy okręt
0 trzech masztach na kotwicy, czekając tylko pc 
myt nego obrotu wiatru, aDy do Genui popłynął. 
Udałem się na jednym z moich statków, w towa
rzystwie ulubionego przyjaciela na pokład przewo
zowego okrętu. Pożegnaliśmy się z przyjacielem 
serdecznie, umawiając się jeszcze o zachowanie dla 
mnie moich pozostawionych statków i sieci, ogrc Ju
1 chaty, a -.końcu odpłynął mój przyjaciel nazad 
do Noli, śledzony długo tęsknem okiem pt zeze mnie.

Około dziesiątej godziny zawiał pomyślny wiatr od 
lądn. Podniesiono kotwicę, rozwinięto żagle, a uwol
niony z kotwicy okręt zaczął się z lekka kołysać. 
Wkrótce wypłynął na otwarte morze. Muszę się 
przygnać, iż z nadzwyc/.ajnem wzruszeniem na zni
kające przede mną światełka mojej rodzinnej wioskf 
patrzyłem. Powoli zniknęły sygnałowe ognie na 
hrzegach jak gwiazdy zapadające w morze. Jedna 
tylko strażnica morska błyszczała jeszcze zdała, aż 
wreszcie i ona jakby w falach uionęła, a głowa 
moja oparła się smutno o poręcz pokładu, westchnie
nie wydobyło się z piersi, i łza spłynęła z oka.* 

„Tak jest, wierzaj Jigino,* — rzekł Antonio no 
krótkiej przerwie — „przysięgam, iż w tej chwili 
wystąpił mi twój luby obraz przed duszę, i ucało
wałem czule otrzymany od ciebie szkaplerz.* 

vAle, mój miły gościu," — ozwał się Antonio 
po nowej pauzie, zwrócony ku mnie — „hcźa 
młodość prędko sie z tkliwych i czułych wzruszeń 
otrząsa. Mając ośmnascie lat, przytem nadzmję 
wielkiego majątku i dalekich rozkosznych podróży, 
jakże ruogłbym był nie czuć przyjemności otwiera
jącego się przedemną życia, i niezapomnieć cichćj, 
rodzinnej wioski!*

Nazajutrz rano stanęliśmy w- zatoce genueńskiej. 
Niezdołam ci opisać, jak czarowme wrażenie spra
wił na mnie widok słońca w-schodzącego nad ny- 
sznem *imaslem pałaców.*

Po zadowoleniu przepisów kwaranlany wjecha
liśmy do portu, gdzie nas niezliczone mnóstwo, 
powiewających z masztów chorągiewek dwóchset 
okrętów powitało. Wyskoczyłem z radością wy- 
lądującego zdobywcy na wybrzeże, wziąłem mój 
tłuinoczct; na plecy , podróżny kij do ręki, i po
spieszyłem do znanej mi już oberży, gdyż już by
łem raz z moim ojcem w Genui.*

Najprzód postarałem się o sute śniadan.e i o 
najlepsze wi.io, jakie tylko było w oberży. Zapra
gnąłem wiedzieć, co to jest przepych, o którym 
dotąd tylko czasem marzyłem. Po ś.iiedanii kaza
łem się zaprowadzić do zacnego notaryjusza, * 
którego złożony był testament mojego wuja i do
broczyńcy. Przybyłem do jego mieszkania przy



— —

ulicy San (Jailo % radością w sercu i żywym ru
mieńcem na licach, który niczemu innemu przypi
sywać nie należało, jak tylko dobremu winu przy 
śniadaniu. W tern uderzyła godzina południowa. 
Natychmiast zabrzmiał duży dzwón r.a wieży San- 
Angelo i zagrzmiało działo cytadeli Darsenc w o- 
znajinienie spełnionej dnia połowy.”

„Mój notaryjusz wybiegł na przeciw innie aż na 
schody i ujął mię czule w ramiona.”

„Ach, przybywasz wpan, mój zacny przyjacielu, 
to pięknie. Lecz cóż ja widzę! Nie wdziałeś je
szcze żałoby?”

„Przyznnąję się ze wstydem iż mi to jeszcze 
dotąd na myśl nie przyszło, i wybąknąłein kilka 
słów o różnych temu przeszkodach. Pan notary
jusz zaprowadził mię do swojego gabinetu.

„Tak jest, mój przyjacielu” — ciągnął rzecz da
lej— „przede wszystkiem należy się wdziać żałobę.” 

Poczem zadzwonił na służącego i poszepnął mu 
coś do ucha. P d odejściu służącego usiedliśmy 
przy biurku, okrytem różnemi papierami.

„Dziękuj opatrzności, mój przyjacielu” — rzekł 
notaryjusz z wzruszeniem, które zniewoliło go wziąć 
dużą jedwabną chustkę w pomoc — „dziękuj opa
trzności, Ltóra tak wielkie rzeczy dla ciebie zdzia
łała. Bierzesz dziedzictwo bez żadnej opłaty i bez 
wszelkiego zobowiązania się ; twój wuj r dooroczyń- 
ca postarał się o wszystko; o , twój nieboszczyk 
wuj byłto rzadki, wspaniałomyślny człowiek!”

To mówiąc rozwinął swoję ogromną chustkę 
i utarł śobie — nos, gdyż o łzach oczy starego 
prawnika zdawna nic nie wiedziały. Przy całej 
scenie byłem zdziwiony, milczący, i ledwie że nie 
wzruszony.

„Tak jest mój panie” — odrzekłem wreszcie do 
notaryjusza — „wszystko to jest bardzo piękne 
i dziwne, a nawet tern dziwniejsze, iż ja wcale 
mego nieboszczyka wuja nieznałem. Zkądże 011 się 
dowiedział, iż ja na świecie jestem?”

„Ten zacny mąż” — odpowiedział notaryjusz — 
„miał dokładny spis wszystkich swoich krewnych. 
Zapisał zaś tylko tyin swój majątek, którzy nigdy 
o nic go nie prosili. Wpan należałeś na szczęście 
do ich liczby, i dla tegoto iż cię nigdy nie widział, 
niedy nic o tobie nie słyszał, mianował cię głó
wnym dziedzicem.”

„Jestto piękny rys jego charakteru!” — odrzekłem 
—  „Okazuje się z niego, iż mój wuj kochał naj
więcej tych ludzi, których nie znał.”

„Tak jest” — odpowiedział notaryjusz z uro
czystą powagą — „Wuj pański posiadał w wyso
kim stopniu ten osobliwszy przymiot.”

„Jestto zaprawdę szacowny przymiot, i mimo 
mojego nievt ymownego przywiązania do mego wu

ja, jestem rad w duszy, iż go nigdy w mojcm ży - 
eiu nie widziałem !” i

„Rozumiem to uczucie delikatności” — dodał no- 
laryjusz, ściskając mię za rękę — „A teraz, mój 
młody przyjacielu, czy jadłeś już obiad ?”

„Nie jeszcze, jadłen: tylko śniadanie.”
„Więc zostań u nas na obiad; moja familija pra

gnie mocno cię poznać, i jest ci wielce pezychylną.” 
„Już teraz!” zawołałem. „Het dobroci dla ubo

giego rybaka z Noli.”
»Ubogiego rybaka!” powtórzył notaryjusz z do

wcipnym uśmiechem. »Masz się jeszcze za ubogiego!” 
»Ach prawda, zapomniałem o moich 50.000 ce

kinach.”
W tej chwili wszedł służący. Przyniósł z so

bą jakieś duże zawinięcie. Notaryjusz zaprosił mię 
do ościennego pokoju, abym się przebrał. W prze
ciągu kwadransa byłem od stóp do głowy w żało
bie. Ztemwszystkiem, spojrzawszy w zwierciadło, 
i obaczywszy się zamiast w rybackiej sukni, w sze
roki czarny surdnt owiniętym, parsknąłem mimo
wolnie głośnym śmiechem, i skompromitowałem prze
to niemało powagę mojej żałoby po nieoctpionym 
wujaszku. Gdym chciał kilka kroków postąpić, zdało 
mi się, iż buty były zbyt ciasne. Szedłem, jakgdy- 
bym dopiero chodzić się uczył. Notaryjusz popra
wił mi fontaź u chustki na szyi, dał mi czarną 
krepą owiązany kapelusz do ręki, i poprowadził mię 
na salę, gdzie nas jego familija już oczekiwała.

(Dokończenie nastąp!.}

lT icd ra , pamięć^ przypomnienie*
Wiedzy nie mogła poprzedzać pamięć, bo możnaż 

wprzód pamiętać niż wiedzićć ? Przed pamięcią nie 
mogło być przypomnienie, bo gdzieżbyśmy sobie 
co przypominali jeżeli nie w pamięci? A mogliżby- 
śmy w pamięci co przypomnieć solne nie mając 
wiedzy o tein? Więc w samej już wiedzy mieszka 
pamięć i przypomnienie, i sama już wiedza jest 
pamięcią i przypomnieniem; bo za sferą wiedzy nie 
może być pamięć, a za sferą pamięci nie może być 
przypomnienie. Więc w dnie wiedzy jest już dno 
pamięci a w dnie pamięci dno przypomnienia, i te- 
mi trzema dnami dni się, t rzyma s i ę ,  tworzy  
s i ę ,  wt ó r z y  s ię  wiedza. Więc punkt wiedzy, 
wt ó r z ą c  z dna swego i promień i sferę wiedzy, 
t wo r z y  wraz tosainość i nietosamość z sam oś ci 
s w o j e j ;  ale co w t ó r e ,  już nie pierwsze, jut in
ne; a co inne, już drugie, a co drugie, już różne. 
Jakaż wiec różnica inięazy wiedzą, pamięcią a przy
pomnieniem? Nie inna, jaka między punktem, pro
mieniem a kołem; a jak punkt stał się wraz i pro
mieniem i kołem przez okreś l en i e  s i ę ,  tak wie
dza stała się wraz i pamięcią i przypomnieniem, 
przez opami ętani e  się.  Aże  wiedza w saniości 
ewojej jako punkt, może mieć trzy dna. trzy sfery 
jako te same i nie te same, więc wiedza może
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w ied zieć  i rów nicę , m oże tw ie rd z ić  i z a p rz e c z a ć , 
m oże w ie u z ićć , ż e  w id i nie w id, ż e  pam ięta i n ic p a 
m ię ta , że  p rzy pom ina  sobie i nie p rzypom ina. Z c 
w szczęc iem  w ięc s i ły  opam ię tan ia  się w ied zy , w s z c z ę ła  
się  s i ła  o d d z ia ły w an ia  w ie d z y ,  w sz c z ę ło  się  odno
sz e n ie  punktu do p ro m ie n ia , a  prom ien ia  do sfe ry , 
i o d w ro tn ie ; tym  środkiem  p rz e z  s'rodki, w s z c z ę ła  się 
re flek sy ja , m y śl, u w ag a , w s z c z ę ła  się  rozm oga w s z y 
stk ich  p rzy m io tó w  ducha c z ło w ie c z e g o ; tym  środkiem  
p rz e z  środk i, w s z c z ę ł o  s i ę  u z n a n i e  s i ę  w i e 
d z y  w  j e s t e s t w i e  s w o j e m ;  tym  środkiem  p rz e z  
ś ro d k i , m a w ie d za  zn an ie  i poznanie s 'w iata  w n ę -  
trzn e g o  i z ew n ę trzn e g o . W ięc  w ied za , pam ięć, p rz y 
p o m n ien ie , j e  d u o  ( je s t  dno) j e d n e g o  i n i e j e 
d n e g o ;  j e s t  d n e m  t o s a m o ś c i  i r ó ż n i c y ,  i pod 
tym  w zg lędem  p ró cz  innych  odcieniów , p rz y b ie ra  n a 
z w ę  umu i ro z -u n u i. i- n. k.

Wiadomości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemysłowego T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r. 32gi i z a w id ra :  
1) C zy  og ro d zen ie  pól ornych je s t  p o ży teczn e  lub sz k o 
d liw e ?  W  opowriedż n a  a r ty k u ł w  p o p rzed za jący m  
nu m erze  T ygo d n ik a  u m ieszczony  : »0  ogrodzen iu  po
d z ia łó w  płodozm iennego  g o sp o d arstw a .«  2) S z c ze g ó 
ło w e  opisan ie  m łócarn i pan a  H eilm aną, z  ry c in ą . (N a
d e s łan e  zpod Z b a ra ż a ) .  3) P re z e rw a ty w a  n a  p a ra 
liż  u ja g n ią t,  4) Co robić aby  k w ia t z  d rz e w  ow o
cow ych  a  szczeg ó ln ie  z  w iszn i nic p a d a ł?  5) W ap n o  
h y d rau liczn e . 6 ) W iadom ości hand low e.

Dziennika mód paryskich pod re d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  n r. 17ly i z a w id ra , p ró cz  
iu ó d , n astęp u jące  a r ty k u ły :  1) D w a o b ra zy  z  ż y c ia , 
p rz e *  Innocen tę  z  P *  P * . 2) Z  m elodij hebrajsk ich
K ornela. U je jsk ie g o : Ju b a l. 3) M arcin C hu zzlew it, k ilk a  
ry só w  A m eryki i je j  m ieszkańców . C iąg  d a lszy .

Od czasu  n aszeg o  osta tn iego  doniesien ia  lite rack ie 
g o  o g ło s iły  pism a c zaso w e  w ie le  d z ie ł now ych, z  k tó 
ry c h  n astęp n e  są  n a jw a ż n ie jsz e . W  w y d z ia le  h isto ry i, 
zaczy H ająo  od ź r ó d e ł : Hades dyplomatyczny Litwy, w y -  
d a u y  z  rękopism ów  w  arch iw um  tajuen t w  K rólew cu 
z a c h o w a n y c h , p rzez  (ś. p .) E d w a rd a  B aczyńsk iego , 
w  W iln ie . — P rz y c z y n e k  do d z ie jó w  J a n a  K azim ie
r z a ,  M ich ała  W iszn io w ieck ieg o  i J a n a  Sobieskiego, 
Dyaryjusz wojew. icilep. J. -ł. CUrapuwickiego, w y d a n y  
z  au ten ty k u  p rz ez  J .  R usieckiego. — Ilękopism  h isto 
ry c z n y  Dworzanina i irychowańca Zygmunta Augusta, w y -  
dau y  p rz e z  A. E . ICoźtniaiia, z p rzed m o w ą i uw agam i 
w y d a w c y , tudzież  z  dodaniem  T estam entu  M arka  M at- 
czy ń sk ieg o  w oj. ru sk . najpoufa lszego  p rz y ja c ie la  k ró la  
J a n a H Ig o . — W a ż n y  je s t  ta k ż e  w  tym  w zg lęd z ie  w y 
d a n y  p rz e z  Mich. G rabow sk iego  l s z y  toin Pamiętników 
domowych, z a w ie ra ją c y  d w a  oddzielne p am ię tn ik i: 1 ) 
W a c ła w a  lio re jk i,  i 2) K ar. M icow sk iego , m alu jące  
o b ra z  z w y c z a jó w  i o b y cza jó w  ob y w ate lsk ieg o  ż y c ia  
g łó w n ie  n a  W o ły n iu . — K w ła śc iw y ch  u tw o ró w  h i 
s to ry c zn y c h  w y s z ł y : Historyi literatury polskiej w za
rysach  p rz e z  K. W . W ójcick iego , tom ls z y ,  z a w ić ra -  
ją c y  p ró cz  w stępu  d w a  o k re sy  h is to ry i l ite ra tu ry  od 
roku  700 ( ! )  do 1521, czy li do w y d a n ia  p ierw sze j 
k s iążk i po lsk ie j. N astąp ią  je s z c z e  d w a  to m y , m ające 
z a w ić ra ć  W iek i średn ie  i W ie k i n o w o ży tn e  po rok 
1845ty. ~  Dzieje Jana Ulgo Sobieskiego, k ró la  p o lsk . , 
P rz e z  L eo n a  R o galsk iego , w  6ciu z e sz y ta c h , w  W a r 
sz a w ie . — W  W ro c ła w iu  o g ło s ił  T ad. W o la ń sk i Li- 
*ly o starożytnościach słow iańskich, zb ió r l s z y  z 143 
ryc inam i na 11 tab licach . — O prócz tego w y ch o d zą

ciąg le  Dzieje Krzyżaków i Litwy, w  poszyfucb — H islo- 
ryja angielska p rz e z  D z iek o ń sk ieg o , Historyja rzymska  
prof. S zw a jn ic a , osobliw ie z a ś  sza co w n e  d z ie ło  Polska  
starożytna, w ydaw . p rz ez  M. B alińsk iego  i Tym. L ipiń
sk ie g o ; w y s z ło  ju ż  21 z e sz y tó w . — Na polu pięknćy 
lite ra tu ry  w y s tą p ił  p. F r .  Z a to rsk i z  dw om a poem a
tam i b o h a tć rsk iem i, W itold nad W orskłą  i Znicz nad 
Kiewiażą, c z y li  Kawrócenie Żmudzi. — (Mich. G rab o w sk i) 
E dw . T a rs z a  , au to r K o liszczy zn y  , S tann icy  , w y d a ł ' 
Tcjkury, pow ieść  n a ro d o w ą  w  3 tomach. — T enże sam  
w  Pam iętnikach um ysłow ych , w y d aw an y ch  p rz ez  Rora- 
Po b crezk ieg o  ( J a n a  z  S liw in y ) o g ło s ił  pow ieść  Pan 
Starosta Zakrzewski. -  W  tym że sam ym  z b io rz e : Opo
wiadanie stuletniego kozaka K orży  p rz e z  Teod. N arhutta . — 
Ig n acy  C hodźko w y d a ł  Pamiętniki kweslarza w  2 t o 
mach w  W ijn ie . — W  T ea trz e  w ielk im  w a rsz aw sk im  
p rz e d s ta w ia ją  n ow ą kom edyję J .  K orzen iow sk iego  pod 
n a z w ą :  Przesąd  c z y li  Doktor medycyny. — U S trą b sk ie -  
go w  W a rs z a w ie  w y sz ło  zap o w ied zian e  Album W ar
szawskie, o d z n ac za jąc e  się  n a d zw y cza jn y m  przepychem  
w y d a n ia ,  i m nogością sp ó łp ra co w u ik ó w , z a w ie ra  bo
w iem  im iona w szy s tk ich  p raw ie  (19) l ite ra tó w  w a r 
sza w sk ich . O g ło szen ia  w a rsz a w sk ie  m uieraają iż  — 
sm ogą śm iało  w y r z e c ,  ż e  żad n e  z  tego ro d za ju  pism 
n ie może z  Album W a rsz a w sk ie m  iść w  p o rów nan ie , ani 
co do doboru p rzedm io tów , an i co do tak  w ie lk iego  — 
rozm iaru  (fo rm atu ).«

P a w e ł  J a r k o w s k i ,  b y ły  profesur bib lijografii 
i g ra m a ty k i p o w szechnej p rz y  szko le  k rzem ien ieck iej, 
p rz e sz ło  p ó ł w ieku publicznem u w ycho w an iu  m ło 
d z ieży  k ra jo w ej oddany , i z tą d , mimo iż o gó ł publi
czności nie w ie le  o nim s ły s z a ł ,  b a rd z ie j od n ie jedne
go g łośnego  dz iś l i te ra ta  z a s łu ż o n y ,  u m arł 24. m aja  
w  04 roku ż y c ia , w  K ijow ie. N ap isa ł on w ie le  d z ie ł  
liczonych, ja k o to : E lem en ta rn y  k u rs b ib lio g ra fii, Z a 
ja d y  pow szechnej g ra m a ty k i, G p o czą tku , pochodzeniu 
i w y k sz ta łc en iu  ję z y k ó w , O bibliografii i n iezbędnych  
u la  b ib lio tek a rza  w iad o m o ściach , H is to ry ją  b ib lioteki 
lyceum  W o ły ń sk ieg o  i t. d. W sz y s tk ie  te p race  po
z o s ta ły  w  rękopism ach. —

U p o m i n k i  w  d a w n e j  P o l s c e .  M iejsce ty lu  
ro d za jó w  św ie tn y ch  ozdób i z a sz c z y tn y c h  up im inków, 
ja k ie  m onarchow ie w  d z is ie jszy ch  czasach  ro zd a ją , 
z a s tę p o w a ły  W  w ieku lOtym  łań cu ch y  z ło te , puchary  
sreb rn e  w y z ła c a n e , k osz tow ne fu tra  i drogie do odz ie
ż y  s łu ż ąc e  m a te ry je . Hojność w  ich ro zd aw an iu  by 
ł a  n iew y czerp an a . I  tak  z  lic zb y  k s ią żą t i p o słó w  
zag ran iczn y ch , zn a jd u jący ch  się  n a  w ese lu  Z y gm unta  
A ugusta z  a rc y k s ię żn io z k ą  E lżb ie tą  R ak u zan k ą  w  K ra
k o w ie , dn ia  5. m aja  15’43 o d b y tćm , nic o d jech a ł n ik t 
bez  upom inku odpow iedniego stopn iow i jeg o  godności. 
N a jznakom itszy  g o ś ć ,  A lb e r t ,  k s iążę  p ru s k i ,  o sta tn i 
m istrz  k r z y ż a c k i ,  s io strzen iec  k ró le w sk i , p rz y b y ły  
do K rak o w a w  o rsz ak u  4 ;0  osób i 500 koni, ob d arzo 
ny b y ł z ło ty m  łań c u ch e m , ty siącem  sz tu k  n iedaw no 
p rzed tem  z jaw io n y ch  ta la ró w  i cz te rem a  sorokam i 
celnych soboli. W y s ła n y  od panów  w ęg iersk ich  An
d rz e j B a to ry , s try j  późn ie jszeg o  k ró la  iśtefaua, o trz y 
m ał w  d a rz e  22 ło k ci a k sa m itu , a  p o se ł k ró la  rzy m 
skiego F e rd y n a n d a , Joach im  K zlik, h rab ia  n a  Jo ach im - 
s z ia d z ie ,  k tó ry  wybit.ćmi w  sw oich  kopaln iach  ta la 
ram i , m óg łb y  b y ł c a ły  K rak ó w  z a r z u c ić , o trz y m a ł 
w  podarunku 20 łok ci ad am aszku  n a  suknie .

P r z e m y s ł ó w  o ś ć  m i a s t  n i e m i e c k i c h .  D la  
p rzek o n an ia  się  o rzad k ie j sk rz ę tn o śc i p rz em y sło w e j, 
ja k a  ow ą spokojną, p ra co w itą  ludność m ie jską  o ż y w ia .

I



—  26$  —

z as ta n ó w m y  s ię ,  ileto rozm aitych  v,-ytialezeów  w y 
d a ło  jed n o  ty lk o  m iasto  N o ry m b erg a , zn an e  z e  sw o 
ich ro z liczn y ch  w y ro b ó w , a  m ianow icie z a b a w e k  d z ie 
c ięcy ch , k tó re  tam te jsze  d z i e c i  z  d rz e w a  z im ow ą 
p o rą  w y ra b ia ją . M ieszczan in  tam te jsz y  P io tr  Meli w y  
n a la z ł  tam  p rz y  końcu l5go  w ieku  z e g a rk i  k ieszo n 
k o w e ;  Tandorf p e d a ły  ; Hudolf sposób rob ien ia  d ru tó w ; 
Lobe/nyer w ia tró w k i;  pew ien  nieznajomy zam ki do broni 
p a lnó j zam  a s t lo n tó w , k tó ry ch  z  po czą tk u  u ż y w a n o ; 
K rz y sz to f  Denner k la ry n e t.y ; E ra z m  Ebbner m ieszan inę 
z n a n ą  yod n a z w ą  m osiąd zu ; M arciu  Botiunn g ion z iem 
sk i a  J a n  M uschels w y d o sk o n a lił trą b y . T y le  w y n a -  

.la z k ó w  dow odzi o so b liw sze j p ilności w  u p raw ian iu  
w sze lk ich  g a łę z i  sz tu k  i p rzem y słu .

K o b i e t y  i k o l o r y .  S ły n n y  z e  sw o jć j znajom ości 
lu d z i i s:w ia ta , p ow icśc iop isarz  francuzK i B a lz ak , mówi 
w  tym  p rzedm iocie , ja k  n a s tę p u je : »K ażdy c h a ra k te r  
o b ie ra  sobie kolor, ja k i  mu n a jlep ie j odpow iada. Mo
ż n a  p ia w ie  być p ew n y m , iż  k o b iety  k tó re  no szą  su - 
kDie a m a ra n to w e , p o m arań czo w e , c z y ż y k o w e  i i. p . , 
p o s ia d a ją  c h a ra k te r  k łó tliw y .... N a leży  się  w y s trz e g a ć  
k o b iet, k tó re  lub ią  ko lo r fijo le tow y, a  b a rd z ie j je s z c z e  
ty ch  co n o szą  ż ó łte  k a p e lu sz e ; ró w n ież  ja k  w s z y 
stk ich , k,tóre s ię  c za rn o  nb ió ra ją , ho to j e s t  k o lo r k a 
b a lis ty c zn y , i trz e b a  się  sm ut.iem i nij ślam i za jm o w ać , 
ab y  go obrać. B ia ły , p rzec iw n ie  je s t  kolorem  c h a ra 
k te ró w  k tó re  żad n eg o  n ie  m ają  c h a ra k te ru  — i o z n a 
c za  ty lk o , iż  d a m a , k tó ra  s ię  z w y k le  b ia ło  ub ićra , 
je s t  z a lo tn ą . Nić m a w  tem p ra w ie  w yją tku .; jak o ż  
m o żn a  to n a w e t z  h is to ry i dow ieść  , g d y ż  c e sa rz o w a  
Jó z e fin a , pan i T allien , pan i lle c am ie r i inne  zn an e  z a 
lo tn e  dam y, n o siły  się  p raw ie  z a w s z e  w  bieli. — Ko
lo r  ró ż o w y  o b ió rają  z w y k le  k o b ićty , k ió ry m  ju ż  25 ty  — 
a  m oże n a w e t i d a ls z y  rok  ż y c ia  m iną ł. M łodo pa
n ien k i n ie  lub ią  tego  k o lo ru , p rz eu o sz ą c  nadeń  c ie 
m n y , lecz  to ty lk o  d la te g o , iż  je s z c z e  tajem nic c lc -  
g a n cy i nie z n a ją . O tóż  .kob ić ty  k tó re  n o sz ą  z o io r  ró 
ż o w y , i nad k a ż d y  inny  go p r z e k ła d a ją , s ą  p o w sze 
chnie — nie m a p ra w id ła  bez w y j ą tk u - 1 w eso łe , d o - -' 
w c ip n e  i o d z n ac za ją  się  g ra c y ją . — K olor b łęk itn y  je s t  
b a rw ą  se rc a  i p iękności; lubi go k a żd y  w ie k , i k a 
żdem u tć ż  z  nim  do tw a rz y . K obiety  o b ićra jącc  ten  
k o lo r, b y w a ją  z a z w y c z a j  łag o d n e , i rozm yślne. J e ź l i  
Bą  je s z c z e  m łode, m ożna  być pew nym , ż e  z a c h o w a ły  
sk ro m n o ść , w s ty d liw o ść  i n iew in n o ść ; je ź l i  z a ś  ju ż  
p r z e k w i t ły ,  ted y  j e s t  n iezaw o d n ą  r z e c z ą ,  iż  tćmi 
p rzym io tam i się  o d z n a c z a ły . — K olor p e r ło w y  j e s t  
b a rw ą  o só b , Które się  sm ucą i z a  n ieszczęś liw e  się 
u w a ż a ją ;  w  k o lo ry  b łęk itn e  i ró ż o w e  s tro ją  s ię  ko 
b ić ty  w  dnie sz c z ę ś l iw e ;  s z a ry ,  p e r ło w y , p rz y b ie ra 
j ą  w  czas ie  c ie rp ie n ia ; s ą  jed n a k  z b y t łag o d n eg o  
se rc a ,  ab y  od stóp  do g ło w y  cza rn o  się  ok ry ć . K olor 
s z a r y  s tan o w i p rz e jśc ie  p ro w a d zą c e  do ko lo ru  pocie
chy  — b łęk itu  i h o rteu sy i. — L illjo w y  b y w a  ulubioną 
b a rw ą  k o b ić t,  k tó re  lub b y ły  n ieg d y ś p ięk n e , lub są  
j e s z c z e  niem i o d d aw n a  — n ib y  e m e ry tu ra  kobićt, w s ła 
w ionych  w ielk iem i z w y c ię z tw a m i. K apelusze  lilijow e 
n o sz ą  m atk i z w y k le  w  dzień  w e se la  sw y ch  có rek , 
i dam y  ńOletnie, gdy  z w izy tam i w y ch o d zą .

C z c i o n k i  d o  h i j  e r  o g  l i f  ó w . D otąd  z b y w a ło  
je s z c z e  n a  czc ionkach  , k tó rćm iby  eg ipsk ie  h ijerog lify  
d ru k o w ać  m ożna. T e ra z  k a z a ł  d y re k to r  d ru k a rn i k ró- 
le w sk ić j w  P a ry ż u  sp o rz ąd z ić  tak ie  czcionki. D la  od
d an ia  w szy stk ich  figur ja k ie  w  tćm  piśmie p rz y ch o d z ą , 
p o trze b a  p rz e sz ło  1500 osobnych z n ak ó w .

C y g a r a  z  p a p i e r u .  M iłośnicy  ty ton iu  m ogą się  
now ym  i bardzo  d la  nich w ażn y m  w y n a laz k ie m  ucie
sz y ć . Oto w y n a lez io n e  w e F ran cy *  p a p ić r , k tó ry  
z  liśc i ty ton iow ych  się  ro b i,  i j a k  z w y c z a jn y  p a p ie r 
w  a rk u szach  się  sp rz ed a je . M ożna w ięc  p o d ług  upo
doban ia  uciąć sobie m n ie jszy  lun w ię k sz y  k a w a ł  tego 
p a p ić ru , i z w in ąć  go w  c y g aro . Je s tto  tak  p ra k ty 
czny  w y n a la z e k , iż  rz ą d , ja k o  m onopolista  ty to n io w y , 
w s z e d ł  ju ż  w  u k ład y  z w y n a le ź c ą .

N o w e  z a t r u d n i e n i e  i n w a l i d ó w  p a r y 
s k i c h .  J e s tto  p o ra  z ie lonego  grochu. W s z y s c y  ty lk o  
groch je d z ą .  Ale ja k  tu n a s ta rc z y ć  rą k  do łu s z c z e 
n ia  grochu d la  c a łć j  m ilijonow ćj ludności P a r y ż a ?  
W  k łopocie  nad  tćm p r z y s z ła  zacn y m  damom de la 
kalle w y b o rn a  m yśl do g ło w y . L d a ły  się  do hoteiu  
in w alid ó w  i w e z w a ły  s ta ry ch  w o jo w n ik ó w , k tó rz y  
je s z c z e  obie ręce  m ają , aby  p rz y sz li  im w  pomoc — 
groch łu sz c z y ć . O so b liw szy  te ż  to b y ł w id o k , p a 
trz y ć  się  n a  tych  s ta ry ch  w ia ru só w , sied z iący c li n a  
ta rg o w ic y  des Innocenta p rz y  tak  n iew innćj p ra c y  1

W y r o b y  z  o ś c i .  W  b a za rze  poznańskim  sa  te r a z  
w y s ta w io n e  n a  w idok  publiczny  w y ro b y  z  ości ry b ich , 
będące d z ie łem  je J u ć j  z  tam te jszy ch  oby w afe lek , k tó ra  
tą  o ry g in a ln ą  p ra c ą  rzad k ieg o  w  istocie  ta le n tu  do
w io d ła . N a po zó r z d a w a ły b y  się  w y ro b y  z  c "ci dro
bną  ty lk o  ig r a s z k ą ;  w s z a k ż e  naoczn-s p rzek o n an ie  
sp ra w ia  inno w ca le  w ra ż e n ie . Sąto  u tw o ry  p ra w d z i-  
w ć j sz tu k i i w ie lo le tn ió j p r a c y ,  zd u m iew ające  sw o ją  
w ie lk o śc ią  i godne p o d z iw ien ia  w  na jm n ie jszy ch  sw o 
ich sz c ze g ó ła c h . Z w ra c a  m ianow icie  uw ag ę  kośc io ł 
k a te d ra ln y  o dw óch w ie ż a c h , blisko trzech  stóp  w y 
sokości, p rz ed z iw n e j s tru k tu ry  P rz e z  o tw a rte  d rz w i 
g łó w n e  w idać  ro zm aite  w e w n ę trz n e  ozdoby k o śc ie ln e , 
ja k o to  w ic lk ; o ł ta r z ,  am bonę, św ieczn ik i, k rz e s ła ,  ł a 
w k i, z g o ła  nic nie pom iniono. Na p rzed n ie j fa cy jac ie  
k o śc io ła  w sp ić ra  dw óch an io łow  m o n strau cy ją  n a  s z c z y 
cie z a tk n ię tą . D z iw i tu  z rę c z n y  uobór ośćs ze  sz c z ę k  
ryuicli, naśladu jącym i k s z ta ł t  sk rz y d la ty c h  an io łó w .

N i c  w  ż a r c i e  donosim y n astęp u jącą  w iad o m o ść: 
P r z y  og lądan iu  tru p a  pew nej sa m o b ó jc zy n i, k tó re  się  
dn ia  21. m aja  b. r . w  L o n d y n ie  pod p re z y d e n c y ja  
c z ło n k a  izb y  n iż s z e j ,  p an a  W a k lc y  o d b y ło , o św iad 
c zy li t rz e j  obecni p rz y s ię M , iż  d z ie w ica  a la  tego  się  
z a b i ł a ,  po n iew aż  z a  m ąż nie p o s z ła ;  poczćm  je d e n  
z  p rz y s ięg ły ch  w  oh szern ć j i g ru iito w n ć j m ow ie w y 
k a z a ł  ja k o  n iez ap rz e cz o n ą  j e s t  rz e c z ą , iz  w ie le  d z ie 
w ic  jed y n ie  z  b rak u  m ężów  u m ie ra — zatćm  je s t  tego 
z d a n ia ,  iż  u s ta w o d a w stw o  w g lą d n ąć  w  tę 'r z e c z  po
w inno , z m u sza jąc  w szy s tk ic h  b ezżcń có w  w  pew nym  
w ieku  uo żen ien ia  się . S z lach etn ie  m y ślący  m ó w ca  
w e z w a ł  n a w e t p an a  W a k le y , a ż e b y  p a rlam en to w i bil 
w  tćj m ierze  p rz e d ło ż y ł ;  co je d n a k  ten ż e  u c h y lił, z a 
p e w n ia ją c , iż  w  ra z ie  p rz y p ro w a d z e n ia  tego  bilu do 
sku tku  , sam o b ó js tw a  p rz ez  z n ie w a la n ie  do m a ł
żeń s tw , n iczaw o d n ieb y  się  p o d w o iły .«

T a l e n t  w s z e c h s t r o n n y .  »C zy  z n a s z  tego  je g o -  
m uśei z a p y ta ł  k to ś  p rz y ja c ie la . » 0 , g d y b y ś  w ie 
d z ia ł  co to z a  cz ło w iek !*  — »Np, i cóż o so b liw szeg o ) 
z w y c z a jn y  c z ło w ie k ;  n ic w ięcć j.*  — »Ale g d z ież  tam,® 
o d p o w ied zia ł p rz y ja c ie l;  s c h o c ia ż ja k  na  co innego w y 
g ląd a , p rz ec ie ż  je s tto  w y b o rn y  k ra w iec , s to la rz  j a k  rz ą d -  
ko , m y śliw y  d o sk o n a ły , i sz e w c  niezgorszy .®  — s C u ty  
też  p ra w isz  I Ten g ła d y s z  ?« — »Oho, g ła d y s z  1 J a k  z e 
chce to ci i k u rtę  sk ro i, i buty u sz y je , i s to łek  p rz y s ta w i, 
i w  pole w y p ro w ad z i — jes tto  ta le n t w sz e c h s tro n n y  I®
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